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Optym izm  czy prawiał
(Ostataie exposeo p.

Starym z vyczajem — pan m inister Klam er 
wygłosił na ost& tniem  posiedzeniu  sejm u znamien­
ną przem owę, którs charakteryzując  w  krótkości 
działalność m inisterstwa skarbu w ciągu osta­
tniego kwartału — nie m oże służyć zarazem  jako  
wym owny dowód skuteczności poczyntm tegoż 
m inisterstwa — Ogólna poprawa w interesach 
państwa, jaka nastąpiła w ciągu ostatnich kilku 
m iesięcy — m oże stanowić pewną rękojm ię, że 
na przyszłość również m ożem y się spodziewać 
czegoś więcej niż klęsk, które niestety — prawie 
wyłącznie były dotychczas naszym udziałem . 
Uważając, że najlepiej naszym  Czytelnikom  obja­
śni położenie obecne sam a przem owa p. m in. 
Klarnera —  podajemy ją poniżej w streszczeniu.

Optymizm P. Min. Klarnera.
„Składając obecny prelim inarz  budżetu na o- 

st& tni kwartał rb. uważam za swój obowiązek  
zdać sprawozdanie z wyniku prac na podstawie 
powyższego program u za ubiegły okres trzy­
m iesięczny.

Na naczelne stanowisko wysuwa się program  
finansowy jako najtrudniejsze zagadnienie po­
wojenne, z którem nie m oże się uporać wiele sta­
rych pa  ust  w europejskich. Nic więc dziwnego, 
że Polska walczy z poważnem i trudnościam i fi- 
nansowem i. W ubiegłym jednak okresie trzy­
m iesięcznym  nastąpiła w  Polsce  znaczna poprawa.

W szeregu uzyskanych za ubiegły okres 
trzym iesięczny zdobyczy na pierwsze m iejsee 
wypada postawić równowagę budżetu państwa  
za ten okres czasu — równowagę, która się wy­
raziła tern, iż sum a dochodów była wyższa od 
sum y rozchodów. Uzyskanie równowagi budże­
tu jest rezultatem nie tylko poprawionej sytua­
cji gospodarczej, lecz również wynikiem upowa­
żnień otrzymanych przez rząd od Sejm u, oraz 
odnośnych zarządzeń m inisterstwa skarbu.

Zam knięcie budżetu za ubiegłe 8 m iesięcy 
przeditawia się w sposób następujący: wydatki 
1179 m iljonów, dochody 1121 m iljonów szł. 
niedobór 58 m iljonów zl niedobór za okre 8 
m iesięczny wynosi 44 miljony.

Jeźeii zdołam y we wrześniu zam knąć bez de­
ficytu nasz gospodarczy b .dżet, a horoskopy 
dla bezdeficytowej gospodarki budżetowej wo 
wrześniu są dobre to następnie przyjdzie kilka 
pom yślnych m iesięcy.

Ważniejsze dochody budżetowe.
W  dalszym  ciągu p. m inistar rozpatruj®  głów ­

ne źródła ważniejszych dochodów budżetowych 
które stworzyły równowagę budżetu zs ostatnie 
trzy m iesiące. Na pierwszem m iejssu wym ienio­
ne sa wpływy z m onopoli.

Źródłem większych dochodów skarbu stały 
się również koleje państw.

Uchwalone przez W ysokie Izby 10-procen- 
towe dodatki do podatków, m ówił m inister nie­
wątpliwie zdołały odbić się na dochodach pań­
stwowych, zwłaszcza, iż dodatek  ten w stosunku  
do zaległości w m yśl m oich zobowiązań danych  
Sejm owi zaczął obowiązywać dopiero z dniem  15 
września.

Ostatniem  źródłem  równowagi budżetowej za 
ubiegły okres było powołanie przedsiębiorstw  
psństwyćh jak koleje  poczta telegraf., oraz ksy  
do więcej równomiernego płacenia w ciągu u- 
biegłych m iesięcy przewidywanych rooznych 
dochodów.

Ze względu na deficyt jaki wynik! w ciągu  
pierwszych pięciu m iesięcy r. b. osiągnięcie ró­
wnowagi budżetowej za cały rok 1926 m usi być 
wielką troską m in. skarbu bez względu na to, 
z jakiego okresu deficyt ten pochodzi.

ministra Klarnera)

O o szczędną gospodarkę.
Powodzenie wydatków prelim inarza na 

czwarty kwart& ł w porównaniu z poprzednim  
okresem jest przedm iotem krytyki niektórych  
odłam ów prasy. Jest ona jednak pozbawiona 
objektywijr.m ii.

Osiągnięte pom yślne rezultaty wcale ni® u- 
powsiżniają nas do zaniechania oszczędnej go­
spodarki budżetowej, przeciwnie uzyskane po­
m yślne wyniki nakazują tern więcej zapobiegli­
wą pracę zwłaszcza ż* przed budżetem Polski 
stoi cały szereg spraw  aktualnych, które cz^k& ja 
na załatwieni®.

W spom nę tu o robotach publicznych i upo­
sażeniu pracowników '.

Sprawa bezrobocia.
W  ciągu ostatnich trzech m iesięcy bezrobo­

cie znakom icie się zm niejszyło. Ilość bezrobot­
nych spadła z 360  000, w styczniu br. do 235 000 
z początkiem września. Problem ten jednak nie 
przestaj® być troską rządu.

Niezależnie cd właściwej akcji doraźnej rżąd  
dawał znaczną pom oc sam orządom  dla zatrudnię  
nia bezrobotnych. W yraża się ona za 8 m iesię­
cy sum ą około 15 m iij. złotych.

Aby choć częściowo zam ienić akcję doraźnej 
pom ocy dla bezrobotnych na program robót in­
westycyjnych rząd znacznie powiększy sum y na 
odnośne roboty rządowe.
Kwestja uposażeń robotników państwowych

Również doniosłem zagadnieniem i bardzo  
trudnem do rychłego pom yślnego załatwienia 
jest sprawa  uposażeń pracowników  państwowych. 
Ideologia rządu obecnego polega na tern, aby  
dążyć do poprawy bytu każdego obywatela.

Problem poprawy bytu  pracownika  państwo­
wego łączy się ściśle ze sprawą uproszczenia 
adm inistracji państwowej.

Oszczędności stąd uzyskane będą zużyte na 
polepszenie bytu  pracownika państwowego. Nie 
wyczerpuje to jednak tego zagadnienia i w ta­
kim razie zachodzi istotna potrzeba powiększe­
nia stosownych dochodów w budżecie.

2 niebezpieczeństwa.
Pierwsze pom yślne wyniki budżetowe świad­

czą, fż Polaka m oże posiadać równowagę budże­
tu a na iząd wkłada to obowiązek utrwalenia 
osiągniętych wyników. Budżetowi Rzeczypos­
politej groziły zawsze dwa niebezpieczeństwa: 
Chwiejność waluty polskiej i chwiejność cen w  
znacznej m ierze zależnych od. waluty.

Doświadczenia lat ubiegłych pouczyły nas, 
iż zm ienność waluty była przyczyną  nierealności 
przewidywań budżetowych. Troska o walutę 
jednak już m inęła.

Sytuacja Banku Polskiego jest pom yślna a 
utrzymanie naszego pieniądza będzie zaltżne 
przedewszystkiem  od nas ssm ych, od własnej po­
lityki budżetowo-gospodarczej i finansowej, jest 
to niewątpliwie drugim wielkim walorem zdo­
bytym w ubiegłym okresie czasu z jakim rząd  
staje dziś przed izbą ustawodawczą.

Zakończenie.
Oceniając ostatni okres pozwolę sobie okre­

ślić go jako okres konsoli acji i stabilizacji na­
szej na podstawie utrwalenia kursu złotego o- 
raz na podstawie wyniku zbiorów  tegorocznych.

Kończę przem ówienie i stwierdzam, że osiąg­
nęliśm y znaczną poprawę w zakresie  spraw  bud­
żetowych, finansowych i gospodarczych, Stwier­
dzam , iż jest to dopiero pierwszy krok na dro 
dze do uzyskania prawdziwej konsolidacji na­
szych stosunków.

Podania do władz.

W celu ułatwienia kontaktu władz z ludno­
ścią m inisterjum dpraw wewnętrznych wydoło 
okólnik w sprawie ud  istępnienia wnoszenia po- 
d& ń do włada adm inistracyjnych. M inisterjum  
przypom ina, iż ludność m oże wnosić ustne o- 
świadczenia do protokółu, i w tym  celu powinni 
być wyznaczeni osobni urzędnicy, by petenci nie 
kręcili Jsię bezpotrzebnie po urzędach. Do po- 
driń pisem nych należy wygotować form ularze, 
które winny wydtć urzędy kom un& lne, formu­
larze m ają na celu uproezcŁenie podań. W oje­
wodowie winni do dwu m iesięcy zdać sprawę 
m inisterjum , co zdziałali w celu ułatwiania wno­
szenia podań i przysłać odpowiednie  formularze.

Trzymaj! Łapaj! Zieliński ucieka!

Krakowskie Przedm ieście było  widownią nie­
bywałej awantury.

Około godziny 2-ej popołudniu jakiś starszl 
przyswoicie ubrany jegom ość ni z tego ni z owe­
go począł biec. Biegnąc krzyczał:

— Ratunku! Policja!
W ślad za nim puścili się w pogoń przecho­

dnie. Po drodze tłum rósł. Nikt co prawda nie 
wiedział kogo goni i poco, jednak jak na war­
szawską lekkom yślną dość publiczność przystało  
— pędzono... przed siebie-

Nagle w tłum ie ktoś krzyknął:
— Trzym aj! Łapaj! Zieliński ucieka!
W ystarczyło! Tłum biegł za uciekającym  

jegom ościem .
Krakowskiem do Trębackiej, dalej Kozią...
Uciekający jegomość przy zbiegu M iodowej 

podbieg? do policjanta.
— Panie, ratuj pan! Oni na m nie cheą rzu­

cić bom bę! Ja wiem oni m nie  obcą zabić... zabić!
Prześladowcy nadbiegli. Hurm em  udano się 

do kom isarjatu. Sprawa się wyjRŚuiła.
Okazuje się, że uciekający — Natan Pozner 

(Ś-to Jerska 20) stawą! w sądzie pokoju I-go o- 
kręgu, gdzie m i& ł rozpoznać oskarżonyh. Spra­
wa została cdrocszua. Pozner wyszedł z sądu.

Nagle, na Krakówakiem Przedm ieściu spo­
tka! tą którą m ia! rozpoznawać  —  niejaką Słom ­
czyńską, która szła sobie najspokojniej ze swym  
m ężem .

Pozner przestraszy! się ich. Pocsął uciekać. 
Czem u? —  Sam to wyjaśnił:

—  Pani® przodowniku, niech się pan nie 
gniewa, że zrobiłem taką awanturę... ale ja  wiem  
jfe jestem tchórz. No, a czy pan m oże powie­
dzieć napawno ża ona, Słom czyńską m nie nie u- 
derzy? Co? albo że na m nie bom by nie rzuci? 
Z& to ręczyć nie m ożna, to ja się jej bałem...

O zajściu spisano odpowiedni protokół.

Tragiczna propaganda.

Gniezno. Na polach gm iny Kawiary pod  
Gniesnem urządzono prowizoryczne lotnisko do 
lotów propagandowych, zainicjowanych przez 
L. O. P. P. Jeden z lotników pilotów, lądując 
—  opuszczał się w  pobliżu zgrom adzenia publicz­
ności,

Trzech chłopców  w  wieku od 7— 10 lat prze­
straszeni rzucili się do ucieczki. W  strachu  tym , 
niewiedząc co czynią — biegli wprost pod apa­
rat. W idząc to, stojący opodal chorąży z 69 pp. 
M endyka uchwyci! dwuch z nich za kołnierz 
i rzucił się wraz z nim i na ziem ię —  i ocaleli. 
Trzeci jednak 7-letni M arjan Izbiński, syn pod- 
m istrza kolejowego, uderzony został śm igą, któ­
ra rozpłatała m u głowę. Chłopie® padl nieżywy  
na ziem ię.

M atka śp. tragiczni® zm arłego, widząc to  
nieszczęście, zem dlała. Odwieziono ją autem do  
dom u. Śledztwo prowadzą władzę. —  'W inę w  
tym wypadku ponoszą niewątpliwie ’organizato­
rzy tut. lotów propagandowych.
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P radny" M akow ski zię rehabilitu je. —  Polow anie z naganką na redaktora. —  Pięść i bo­
kser —  środkiem rehabilitacji. — R adny - bandytą i rzezim ieszkiem —  K rw aw y koniec  
rehabilitacji. — B (ziL  czeństw  o puiliczre w W ąbrzeźnie. —  O siem  ran w  głow ie —  za  sło- 
w a rraw dy. —  N aw et i buty były w użyciu —  jako broń „m ściciela". —  D la efektu zrobił 
z siebie btazna —  Przekupieni zbóje —  Podstępny napad w  sieni. —  O m al nie  m orderstw o. 
—  N a m iejscu został ty lao nieprzytem ny redaktor. —  Półgodzinne  om dlenie  —  ofiary  zbójec­
kiej izajki. —  G dzie m y żyjem y w E uropie czy  w dżungli? —  Pod adresem  W ojew ództw a. 
—  O św iadczenie Pana Stasińskiego pod adresem  rzezim ieszków . — D alsze rew elacje o ży ­

w ocie i czynach p. M akow skiego —  u  każą się w tych dniach.

W ąbrzeźno. W e -w torek d. 21 b. m . o gcdz. 
10— 30 w jednej z tu t. restuaracyj m iaia m iejsce  
ohydna scena, rzucając! nader w yraziste  św iatło  
na osoby znanych na tu tejszym bruku pp. .ra­
dnego" A ntoniego M akow skiego i p- A leksandra  
L ontkow skiego.

O byw atele ci, którym  nie dosyć było w ido­
cznie w archolić i oszukiw ać przy każdej okazji 
—  tym  razem  postanow ili zabaw ić się w  pospo ­
litych rzezim ieszków , co też uskutecznili z 
w praw ą godną zaw odow ych bandytów .

Przebieg napadu był nastęnujący:
O koło godi. 8 w ieczorem do w spom nianej 

w yżej restauracji przybył redaktor naszego pi­
sm a p. Józef K ubicki celem spożycia kolacji.

Już w czasie jedzenia zw rócono m u uw agę  
żc w lokalu znajdują się rów nież panow ie M a­
kow ski i L ontkow ski noszący się z zam iarem  
załatw ienia pew nych porachunków  z naszym  re­
daktorem  —  w  zw iązku z zam ieszczonym  niedaw ­
no krótkim  opisem działalności p. M akow skiego  
w M iejskiej K asie O szczędności.

W  chw ili, gdy p. K ubicki ssbieral się do  
w yjścia —  podszedł do niego w łaściciel lokalu  
prosząc aby w szedł do sąsiedniego pokoju, gdzie  
dw aj panow ie życzą sobie z nim pom ów ić. N ie  
podejrzew ając nie złego i w idząc, że tak  czy ina­
czej odw rót m a odcięty—  redaktor nasz  udał się  
w raz z gospodarzem prow adzony przez tegoż 
pod rękę.

O kazało się, że cała ta gra była z góry u- 
kartow ana, gdyż w szedłszy do sali —  p. K ubic­
ki spotkał się oko w oko z pp. M akow skim i 
L ontkow ekim , siedzących przy stole w tow a­
rzystw ie tu t. zegarm istrza i jubilera  p. G .

W idząć, że cofać się już było zapóźno —  
(zresztą i tak w yjść było niem ożliw ością) p. K u ­
bicki podszedł do w yż. w ym ienionych  pytając —  
czego sobie życzą —  na co p. M akow ski odrzekł 
że m a parę słów do pom ów ienia z nim , jako  
redaktorem ,

R ozpoczęła się rozm ow a —  prow adzona w  
m iarę grzecznie (o ile p. M akow ski i L ontkow ­
ski potrafią m ów ić grzecznie). R ozm aw iano  na  
tem at w spom nianego w yżej artykułu o osobie  
i czynach p. M akow skiego. N agle —  korzysta­
jąc z chw ilow ej nieuw agi redaktora (który w ła­
śnie zapalał papierosa) — czcigodny pan A ntoś  
jak rozjuszone  zw ierzę  rzucił się na niegc, obez­
w ładniając go zupełnie —  podczas, gdy  p. L ont- 
kow ski z drugiej strony zaczął napadniętem u  
przetrząsać kieszenie, szukając  brauninga, które­
go redaktor n. b. nie m iał przy sobie. N ie zna- 
i«3łazy broni —  obaj napastnicy zaczęli bić p. 
K ubickiego po głow ie —  przyczem  w  przerw ach  
—  p. L ontkow ski przeprow adzał dalszą rew izję 
—  w rezultacie której skradł redaktorow i nie­
które przedm iósy (uw ażając je w idać za śm ier­
cionośno narzędzia). O statecznie obaj napastni­
cy odstąpili od p. K ubickiego, który w ów czas 
zażądał zw rotu  zabranych  m u  przedm iotów . N ie- 
stety —  co w padnie w  przepaścistą kieszeń  L ont- 
kow skiego to już przep& dlo —  (naw et gdyby to  
była stara podeszew od buta). W idząc bezsku­
teczność sw ych żądań  —  redaktor nasz w ziąw szy  
kcpelusz —  udsl się do dom u — gdy nagle bę

Brawurowy lot polaka.
Por. Orliński mimo katastrofy nie zaprzestał powietrznej podróży.

W atszaw a 23. 9. Po dw óch dniach niepokojącej nie­
pew ności co do dalszych losów naszych dzielnych lo tników : 
por-pil. O rlińskiego i derż-m echanika K ubiaka, którzy w so ­
botę ubiegłą w ylądow ali w C zycie, by napraw ić ciężko u- 
szkodzony przy planow aniu pcdczas huraganu sam olot —  
w czoraj w godzinach popołudniow ych nadeszła do W arsza­
w y depesza z radosną now iną. O to lo tnicy, po prow izory ­
cznej napraw ie sw ego „B requeta", w yruszyli o św icie w  
dalsza drcgę pow ietrzną, osiągając szczęśliw ie Irkuck.

’ D ziś rano por.-pil. O rlićski i sierź.-m ech. K ubiak do-

Co mówi więzień stanu?
Rewelacje gen. Malczewskiego. —W imię prawdy i uczciwości. — Nia wszystko było prawdą*

W ilno. W rozm ow ie udzielonej w spółpracow nikow i 
„Słow a W ileńskiego" ośw iadczył gen. M alczew ski, iż w szy­
stkie w iadom ości, jakie się  ukazały w prasie o jego rozm ow ie  
z m arszałkiem Piłsudskim są nieścisłe, gdyż szczegółów ro ­
zm ów nikom u nie kom unikow ał.

D alej pow iedział gen M alczew ski: C hcę przestrzec 
przed dalazem jątrzeniem opinji. Spraw a m ego uw ięzienia  
jest spraw ą w ojskow ą do której rozpatrzenia się przystąpi. 

Testament biskupa Szczęśniaka
Przew cdniciący sędzia 5 w ydziału csw ilnego sądu o- 

kręgow ego w W arszaw ie — w zastępstw ie prezesa tegoż są­
du —  p. T adeusz Szczepański otw orzył złożony przez adw . .
Janczew skiego testtirent biskupa sufragana w arszaw skiego m i w  testam encie sw ym  piszes

dąc już w drodze (na rogu ul. K ośeiuszki) —  
usłyszał, że ktoś go goni. O bejrzaw szy się —  
ujrzał biegnącego L ontkow skiego. N ie m ogąc 
uciekać szybko 2 pow odu kuli karabinow ej, jaką  
jeszeze z czasów w ojny m  si pod lew em kola­
nem —  p. K ubicki m usiał zrezygnow ać z ucie- 
ćzki to też w ciągu dw óch m inut został przez 
L ontkow skiego dopędzony i zaatakow any pono ­
w nie.

Przebiega tej m asakry opisać niepodobna. 
N iem a słów w ludzkim języku któreby m ogły  
odzw ierciedlić całą  ohydę tęgo  ataku, którego  nie  
pow stydziło by  się  najbardziej rozjuszone  zw ierzę!

D ość pow iedzieć że w chw ili gdy potłuczo ­
ny jakiem ś Ż elaznem narzędziem redaktor upadł 
om dlały na ziem ię —  napastnik nie  m ogąc  ręka­
m i —  zaczął  leżącego bez przytom ności —  kopać 
nogam i obutem  w ciężkie a m oże naw et podkute  
buty. Pod w pływ em  tego bestjalskiego  ataku —  
napadnięty chw ilam i tracił zupełnie  przytom ność 
— to znów odzyskiw ał ją — z szalonego bólu  
i w strząsu.

N ie w iadom o na ozem by się jeszcze —  
skończyła cała hietorja —  gdyby nie nagłe zja­
w ienie się policji w osobie post. p. A nt. W ierz­
bow skiego, który położył kres bydlęcem u  znęca 
niu się zw yrodniałego bandyty nad znacznie 
słabszym  i nic m u nie w innym  redaktorem , któ ­
ry nareszcie m ógł udać się w dalszą drogę ku  
dom ow i.

O statecznie —  jako rezultat tej sym patycz­
nej rozm ów ki z panam i M akow skim  i L ontkow - 
skim  —  redaktor nasz w yniósł z całej aw antu  
ry 8 r?.n ciętych i tłuczonych na obu skroniach  
—  nie licząc całej m asy guzów  i sińców  od ude­
rzeń zadanych jakiem ś tęp m  narzędziem .

Jednakże —  jako „clou" całego zajścia słu ­
żyć m oże zachow anie się sam ego p. M akow skie­
go w obec policjanta. O tóż w idząc, że z chw ilą 
nadejścia przedstaw iciela w łądzy — już przez  
to sam o dalsze ekscesy bandyckie stały się nie­
m ożliw ością —  szlachetny ów w yrw iząb  w ąbrze­
ski postanow ił sobie ulżyć zagraniem m ałej ko ­
m edyjki. U jąw szy tedy ołów ek w  praw ą a no ­
tes w lew ą rękę podchodzi pan M akow ski do  
reprezentanta ładu publicznego — i z m iną  
granda hiszpańskiego  albo  innego  R inalda  R inal- 
diniego —  zanotow ał sobie num er in terw enju- 
jąeego  policjanta.

C ała ta scena była tak w zruszająco, —  ofic­
jalną, tak rozczulająca potęgą godności osobi­
stej, bijąoej od osoby tego potężnego  (oczyw iście  
ty lko so do w zrostu) m ęża — - że prozaiczne  
jej zakończenie w prost nie licow ałoś jej począt­
kiem —  rozczarow ując w idzów całkow icie. Z da­
w ać by się m ogło, że przynajm niej Z eus grom o ­
w ładny zstąpił z O lim pu aby potęgą sw oją 
zgnieść i zniw eczyć śm iałków , stających m u na  
drodze. N iestety —  ten notes i ten ołów ek zu ­
pełnie zepsuły w rażenie —  sprow adzając niesz ­
częsnego w yrw izęba z piedestału bóstw a —  do  
roli zw ykłego —  nocnego  aw anturnika  i bąndyty.

M niej ef^ktow nem było zachow anie się dru  
giego m ęża opatrznościow ego — ekscelencji 
„L ontka", którego w idok m unduru policyjnego

siadają znów sw ego olbrzym iego ptaka, by poszybow ać ku  
granicom Polski. W  dniu dzisiejszym spodziew ane je«t w y ­
lądow anie lo tników  w  K rasnojarsku. Stąd  dalsza droga przez 
K azań i M oskw ę do ojczyzny.

T ak w ięc dzień po dniu, w alcząc z pietrzącem i się  prze­
ciw nościam i i niebezpieczeństw am i, m iotani huraganem , któy  
nadw erężył sam olot i parokrotnie cm al nie był przyczyną ka­
tastrofy — nasi „skrzydlaci zw ycięzcy" szybują do W arsza­
w y, oczekiw ani n ’ecierpliw ie przez nas w szystkich.

lecz której rozpatryw ać nie należy na oczach całego św iata  
G enerał zaprzeczył w iadom ości niektórych pism , jako  

by m a w ytcczjć ze sw ej strony  skargę na M arszałka Piłsuds­
kiego. N iczego podobnego nie zam ierza czynić.

D alej zauw ażył generał, iż w artykułach geu. H allera, 
um ieszczonych w „G Icsie N arodu ' nie w szystkie szczegóły  
są praw diiw e.

ks. dr.a W ładysław a Szczęśniaka, sporządzony w  dn. 15. 8. rb .
Z m arły w dn- Q -'vm bm . ks. biskup, czyniąc spadko ­

biercam i sw ym i brata Franciszka i jego dzieci, m iędzy inne- 

obezw ładnił zupełnie i cfelkow icie. Fokręciw ezy  
niezdecydow anie przeogrom ną m aków ką, (im itu ­
jącą u tęgo pana głow ę) i m achnąw szy ręką na  
cały św iet —  obyw atel ów (niesłusznie tak na­
zw any) pełen rozgoryczenia na cały św iat —  
klnąc zcicha udał się ku rodiinnym pieleszom . 
Jednak natura ciągnie w ilka do lasu —  a przy­
zw yczajenie jest drugą naturą — - przeto obaj 
rzezim ieszki, poszeptaw szy ze  
ustronnej sieni —  i nabraw szy 
toczyli się po starem u —  „zalać 
w knajpie.

T ak to z w ielkich przyczyn  

Są m aleńkie  skutki.
G dy się kto w ódką syci 
I żyje dla w ódki.

sobą C hw ilę w 
rozpędu —  po- 
robaka* gdzieś

M yliłby się jednakże, ktoby sądził, że pan 
M akow ski nie próbow ał innych jeszcze  sposobów  
zem sty na redaktorze naszym , N ie m am y  
w praw dzie dow odów , ź» napad, który poniżaj 
podajem y —  był inspirow any przez tego »naj. 
szlachetniejszego z szlachetnych* łobuzów  i na. 
pastników w ąbrzeskich —  jednakże sam  charate. 
ter napadu  jak i sposób  przeprow adzenia (czyi, 
taktyka) —  w znacznej m ierze potw ierdzają naj 
sze przypuszczenia.

O tóż rzecz się m iała, jak następuje.
W  poniedziałek o godz. 1-ej lub parę  m inut 

po pierw szej —  w  chw ili gdy p. red. K ubicki 
udając się na obiad przechodził ulicą -y nagle  
z bram y jednego z dom ów w yjrzało jakieś nie­
znane  indyw iduum , które  rozejrzaw szy się  niespo ­
kojnie dookoła zaczęło przyzyw ać redaktora ku  
sobie.

Z dum iony coby tó m ogło znaczyć —  udał 
się p. K ubicki w  ślad za  nieznajom ym  w głąb  sie­
ni, do której tenże w szedł tajem niczo i na pal­
cach. Z aledw ie jednak zdołał p. redaktor zrobić 
parę kroków  gdy nagle uczuł potężne uderw nia  
jakąś pałką czy m łotkiem w ty ł głow y —  i —  
stracił przytom ność,

K iedy odzyskał zm ysły —  w sieni nie było  
już nikogo.

K im  byli zezw ierzęceni napastnicy —  nara ’ 
zie pozostać m usi tajem nicą —  jednakże fakt, 
że jeden z nich jest m ieszkańcem  W ąbrzeźna nie  
ulega w ątpliw ości, gdyż fizys jego napadnięty  
parukrotnie już w idyw ał na ulicy.

R ów nież nie ulega w ątpliw ości fakt, że obaj 
napastnicy nasłani zostali przez kogoś, kom u  
na pobiciu redaktora K . zależało —  a taki jest 
ty lko jeden —  a m ianow icie p. M akow ski. Z re­
sztą —  i sam  system  napadu —  anonim ow y —  
m ocno pachnie M akow skim , który z przyrodzo ­
nej skrom ności w oli w takich razach działać z 
ukrycia. W każdym bądź razie —  zasłużóna 
kara nie m inie bodaj głów nych w inow ajców — - 
chyba, że rzeczyw iście spraw iedliw ości w  Polsce  
niem a.

Jakto^ W ięc dw óch ordynarnych rzezim ie­
szków w ynajm uje sobie podobnych w yrzutków  
którzy podstępni®  napadają reprezentanta prasy  
na ulicy, bijąc go aż do utraty przytom ności —  
a później —  jakby tego było im jeszcze za m a­
ło te ssm e rzezim ieszki, korzystając z okoliczno­
ści pow tórnie (i tym razem osobiście) —  urzą­
dzają sobie zkrodniczy sam osąd nad  tym  sam ym  
człow iekiem  w kaw iarni —  a potem  na ulicy  za­
dając m u 8 ran w głow ę i kopiąc rów nież do  
utraty przytom ności?

W ięc gdzkż m y żyjem y w E uropie czy w  
dżungli? C zy tu jest Polska kw itnąca ładem  i 
praw orźądncścią czy m ożę D ahom ej lub inna  
Polinezja?

„G otow izny" nie pcsiadam ; dług kościelny, w ynoszący  
4C 00 złotych, spłacić po zrealizow aniu —  a w iec po sprzeda­
ży rzeczy pozostałych.

B ibljotekę zapisuję Sem inarium św . Jana C hrzciciela 
w W arszaw ie.

D la służącej przeznaczyć 2.C O O złotych".

1

Zdradsiła h — bibuła.
- Trójkąt małżeńsko-przyjaeielski. - Kto winien, żona exy 

przyjaciel? — Giń zdrajco!

W  najpiękniejszej dzielnicy L ondynu, rozegrał się  krwa­
w y dram at m ałżeński, którego ofiarą padł znany bankier an ­
gielski, sir John D erhem .

B yw ał cn częstym grściem  w  dom u pułkow nika A u ­
stina Sm itha i naw iązał z jego żoną stosunek m iłosny.

Pew nego w ieczora w szedł zdradzony m ąż do buduaru  
sw ej żony i usiadł przy jej biurku.

Spojrzał okiem na bibułę i w yczytał słow a; D rogi 

J°hnie - . t ..
B yły to ślady listu , który w ysłała pani pułkow nikow a  

do sw ego w ielbiciela. R eszta słów w yciśniętych na bibule  
przekonała M r. Sm itha, iż żona go zdradza.

Z a chw ilę zjaw ił się bankier D erham , i w salonie 
pięknej w illi rozegrał się dram at . . , ,

Pułkow nik zażądał w yjaśnień, a skoro uw odziciel od ­
m ów ił odpow iedzi, trzem a celnem l strzałam i położył go  
trupem  .

Pułkow nik Sm ith był osobistością dobrze znaną w  to ­
w arzyskim  św iecie L ondynu.

C ieszył się opinją nieposzlakow anego człow ieka i zna­
kom itego oficera, odznaczonego kilkom a m edalam i za w r «  

leczność.



lyly dyr. dep. Min. Skarbu wymordował całą roddnę
Oiciec-źbrod niani trzema wystrzałami z rewolweru morduje żonę i dwuch synów — sam zaś popełniajihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

samobójstwo przez powieszenie.

W arszaw*, 22 września.
W środę w godzinach porannjch. m ieszkańcy ul 

kłodnei i okdicy zostali poruszeni do głębi ponurą trage- 
ją j^ka rozegrała się w naieazkaniu b. dytekt ra departa- 
jeniu M inisterstwa Skarbu, 43-letniego £• Stetk ewicza.

Stetkiewicz z niewyjsśnicnych na razie row. dów wy- 
nordował całą swoją rodzinę, to jest żonę i dwóch synów  

liczących 14 i 16 lat, dając do nich trzy strzały rewolwero- 
we w głowę.

Jeden z synów, liczący 16 lat stoczył straszną walkę 
z ojcem, broniąc się przed śm iercią. Ojciec-zbrodniarz wy- 
m rrdow ’awsry swą rodzinę, popełnił sam obójstwo przez po-  

Tajemnicza zbrodnia na cmentarzu wojsk, w lublinie
W burakach na polu znaleziono uduszoną młodą dziewczynę.

Lublin. W  burakach na polu za cm entarzem wojsk  
za koszaram i piechoty i taborów znaleziono w środę w  
nocy zwłoki 22-letniej Zofji Bugajskiej ze śladam i udusze­
nia na szyi. W odległości kilkudziesięciu kroków od  
m iejsca zbrodni znaleziono w kartoflach płaszcz pantofle  
i pończochy zam ordowanej.

Co na to władze! Co na to W ydział samo­
rządowy W ojewództwa? Czyż człowiek posu­
wający się aż do publicznych napaści godzien 
jett pełnić funkcję radnego —  i zastępcy preze- 
[U rady m iejskiej? Czyż kawaler orderu „Pol­
ski odrodzonej* postępujący w sposób godny  
osUtniego bandyty i rzedm ieezka m a nadal hań*  
bić ten najwyższy order obywatelski?

Czekamy odpowiedzi!

— Radosną nowinę m amy do zakom uniko­
wania naszym paniom ^wąbrzeskim i okolicznym . 
Oto do ,.Bazaru“ p St. Chwiałkowskiego nadszedł 
olbrzym i - transport dam skich płaszczy w najroz- 

vi.weniP, pm iąh P<iiq. i-i tylko czte.y trupy I tnaitszycli i najmodniejszych krojach i gatunkach. 
• i m atę ceplej krwi. Na m iejscu zbrodni j gronudziły się Każda Z pall będzie m ogła zadOW OllllC zaro- 

tlum y ludzi. Stetkieuicz bjł znai ą osobistością w W arsza- w n 0 SWq J własny, indywidualny gust jak również
wie i uchodź ł za czkwieta zrównoważonego i spokojnego, j zadość uczynić wym aganiom ostatnich m ód.

Powodów-akierri się kierował popełniając tak potworną Sądzim y, że żadna z Pań Obywatelek nie 0- 
zbrodnie n» razie nie m ożna ustalić. m inie tak wspanialej sposobności zaopatrzenia się

stetkie^  icz prąd wojną  pracował w skarbowości w by- w efektowny i elegancki płaszcz jesienny ; lub zi-
łym zaborze rosyjskim , m imo, £e sam ouk, był bardzo zdolny- m 0W y — tembardziej Że ceny tych płaszczy Są
Piastował w Polsce urząd dyrektora departamentu m inis er I , Ap nawet liaioszczedllielsza gOSDOdvni
atwa Skarbu Znał debr; e m inistra Jastrzębskiego jeszcze niskie, ze nawet idjubzuręunicjbzu guapuuyni 
z czadów zaborczych bez uszczerbku dla całości budżetu  dom owego m o-

------------------------------------------- | że sobie pozwolić na tak skrom  ty wydatek.

Niezależnie od płaszczy — Bazar p. Cliwial- 
kowskiego posiada również na składzie najm odniej­
sze i w najlepszych gatunkach ubrania, kostjum y, 

Sprowadzony pies policyjny  powiódł prowadź,cych I suknie - oraz znakomity wybór m ateriałów na 
śledztwo w kierunku  koszar 2 dywizjonu taborów. Istnie- Ubrania 1 płaszcze.
je przypuszczenie, że zbrodni dopuócił się na tle zem sty ą w jęc  k t0 cjice kupić dobry towar za ta- 
osobistej jeden z podoficerów, który  dawniej utrzym ywał pieniądze - ten niechaj śpieszy do Bazaru p. 
Z SP . Buga)Sk, bt.zsze stosunfa. Chwiałkowskiego w Rynku!

W związku z powyższą sprawą proszeni je­
steśmy przez p. J. Stasińskiego z W ąbrzeźna o 
um ieszczenie następującego listu otwartego —  

od adresem  wymienionych wyżej rzezimieszków:

Ostrzeienie.

W nocy z wtorku na środę napadlo dwóch 
audytów na ulicy  redaktora,,Głosu  W ąbrzeskie­

go** p. J. Kubickiego i pokaleczyli go dość nie­
bezpiecznie.

Nie dość tego tym zbijobrukom . Oto osta­
tnio jak słyszę odgrażają sie ci sami bandyci, 
że tak, jak z p. redaktorem Kubickim postąpią 
również z jakim ś Stasińskim.

Oświadczam więc kategorycznie, że w razie 
jakiegoś napadu n© m nie lub na syna m ego —  
ia stając w obronie zdrowia i życia swego pal­
ię w łeb bandycie napastnikowi jak psu wście- 
dem u — nie patrząc na to kim on jest i jakie 
est jego stanowisko społeczne.

J. Stasiński.

Wiadomości potoczae
Wąbrzeźno, dnia 21 września 1926 r.

— Coraz szybszym krokiem zbliża się
m a —  a z nią coraz dłuższe wieczory. Obecnie 
już o 6 ej zapada m rok — a niedługo o 5 ej już 
trzeba będzie zapalać lam py. Car^z to  chłodniej 
na świecie — i coraz to bliższym jest okres dłu­
giej i nieskończonej nudy zim owej.

Cóż czynić będzie człowiek w te  długie, chło­
dne wieczory. Boć przecie razem z kuram i iść 
spać nie m ożna? A pójść dó karczm y — po to, 
aby tam tracić nadarm o ciężko zapracowany  
grosz — m arnować zdrowie ciała i zdrowie du­
szy — psuć sobie dobrą opluję i upodobnić 

Isię wreszcie do najgorszego i najbardziej nie- 
chlu  'm ego zwierzęcia?

— Pewnie —  ż® glupi®e tak uczyni, bo nie- 
rozumie tego, żeby m ożna robić coś innego, jak  
tylko pracować w pocie czoła —  dzień cały —  
■a wieczorem przepić to wszystko, co zapracował!

Ale człowiek m ądry dbały o dobro swoje i 
swej rodziny —  znajdzie sobię inny sposób, aby  
wypełnić jesienną i zim ową nudę —  i pożytecz­
nie spędzić czas czytając w kółku  rodzinnem  ga­
zety lub książki. Te ostatniej są dziś tak drogie 
że nie każdy pozwolić sobie na nie m oże —  ale 
gazetę kupić jest w stanie każdy człowiek. —  
Szczególniej Głos W ąbrzeski, który jest pism em  
taniem —  ą pożytecznem  — m a tak niską cęnę 
prenum eraty, że nawet najbiedniejszy m oże się 
zdobyć na jej opłacanie

Glos W ąbrzeski jest pismem  dla  najszerszych  
m as ludności naszego powiatu. Stojąc na grun­
cie katolickim i narodowym  —  bronim y intere­
sów ludu pracującego i wszystkich biednych 
i upośledzonych. Zwalczamy nadużycia ii kra­
dzieże dobra publicznego, piętnując publicznie 
złodziei i wrogów państwa i ludu. Zwalezam y  
prąd socjalistyczno-kom unistyczny, widząc w  
nim źródło zguby i upadku narodu i Ojczyzny 
naszej.

Oto nasze cele i zamiary ! Oto są  nasze  ideały!
Pragnąc jaknajwięcej urozm aicić naszą ga­

zetę — zaprowadziliśm y kwartalae premje w  
postaci książek, z których  jedną już rozesłaliśmy. 
Część Il-ga tego Słownika W yrazów obcych do­
dam y w kwartale bieżącym. Oprócz tego w 
tych dniach rozpoczynam y druk bardzo ciekawej 
powieści, którą dodawać będziem y w odcinkach  
do każdego num eru naszej gazety.

Netowasiia giełdy płodów rolniesyeh 

w PosaeiUa
z dnia 22 września 1926 .r

33,00— 34,00  
43,50-46,50
25,00-27,CO 
30,CO— 33,50  
25,00— 20,50

,— 51,00
-5?,50  

68,50— 71,50 
20.50— 21,50

-21,50  
64 00- 67.00  
65,00— 80,00  
60,00— 8",CO
8C0- 9,00  

10,CO— 11,CO
1,75- 2,CO 
2,74- 3,00

U  w  agi . Groch Vicl torja w wyborarym galunku po-

Obecn* v aga standarowa: a) na żyto poznańskie i po 
m orskie 690.5 gr (116,3 f. w h.) b) na pszenicę poznańską i 
pom orską 741,5 gr (125.6 f. wagi hel.) c) na jęczmień bro­
warowy p z, i pom orski 671 gr (113 f. w h.) .«

Powyższe standardy obowiązują do 15 stycznia 1927 r. 

Tendencja: Bez zm iany.

zi-

 

A więc — widzicie, Szan. Czytelnicy, ze za i TOWATSVStW.
tą skromną  kwotę 1,70 m iesięcznie — otrzym uje
każdy tyle m aterjału pożytecznego i rosrywko- - W ąbiseino. Zebranie kwartalne Przym usowego

— aby to pismo, które było 1 będzie zawsze  - W ąbwefno. Baczne ść Sckcli! Zabranie Towarzy-
W aszem — wzm ocnić ugruntować m aterialnie. stwa Gimn. Solół cdbądzie się w  piątek, dnia 24; września b.

Niech każdy z Przyjaciół Głosu W ąbrzeskie- r. o godr. 8 m ej wiecz. w loktlu drb. Szymańskiego hotel 
go łyska nam choć paru — a ostatecznie i je- pod Białjm  Orłew. Z  im edu woźnych  spraw  uprasza się o jak- 

dntgo abonenta —  a już będziemy wstanie roz- naj iczm e.szy uczi3 . w iecz .

szerzyć num er i zwiększyć ilość dodatków bez- a ‘ ranczołem1 11 ’ p reieS .
płatnych. —Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Ludowego nie

A więc — kto jeszcze nie zaabonował sobie odbędzie się w niedzielę 26. bm. z powodu 
naszego pismu miesiąc przyszły ~ niech to ważnychprzeszkód.

uczyni natychm iast i innych do tego nawjłuje Zarzą 
gdyż od spóźnionych — po pierwszym listono-
sze już nie będą przyjm ować przedpłaty. A więc W SrSK&W SSA
spieszcie dopoki jaszcze czas! j dolar am erykański 8,57 1 funt angielski, 43,79, 100

— Wyjaśnienie. W związku z zam ieszczo- frank. franCł 24,85,^100 frank., belg. 24,60, 100 frank. Bzwajc. 
nym przez nas artykułem p. t. .Nawet wobec 173.35. 1CO koron czesk. 26,72, 100 lirów vUoskkh 33,10, 

nieszczęścia zachował się jak bydlę" patrz Nr. szylingów austr. 126,66. 

108 Głosu W ąbrzeskiego proszeni jesteśm y przez-----
wójta gm . Książki o wyjaśnienie, że w czasie 
opisanego w owym artykule pożaru straż ognio­
wa była nieobecną z tej prostej przyczyny, że 
w'e wsi Książki wogóle straży niem a —  i w ra­
zie pożaru — wszyscy m ieszkańcy spieszą z ra- Żyto
tunkiem do Ognia. Pszenica

Co do sikawki — to znajduj® się ona stale  brow. '.

na przechowaniu u gospodarza Em ila Jeschke, Owies . . . ....  
który w razie wypadku obowiązany jest ją do- M ąka żytnia 70 proc. . 
stawić na m iejsc® pożaru własnemi końm i — có M ąka żytnia 65% . . . 
też i w danym wypadku uczynił, wywiązując otręby^ni”8 65 T00 ’
się z obowiązku uczciwie i skrupulatnie. Otręby pszenne . . .

W  sprawie tegoż samego artykułu proszeni Rzepak .......................
również jesteśm y przez tut. Starostwo c wy  ja- Groch wiktoria ....  

śnieni®, że wspom niany Blank Erich jest m ie- giano^kźńe ....................
 szkańcem Polskich Łopatek które rssleżą no I j-ą-m n prasowane 

powiatu Grudziądzkiego czyli, żc starostwo W ą- Słom a żytnia luźna . . . 
brzeski® żadnych kroków przeciwko temu jego- | Słom a żytnia prasowana  

m ościowi poczynić nie jest w stanie —  jak tyl-
ko przesiać num er gazety naszej do Grudziądza | Dad no^°^" :av 
— do wiadom ości starostwa tamtejszego.

— Zwracamy uwagę naszych Czytelników  
na okno wystawowe p. Rolirada (Rynek 5), które  
w niedzielę będzie stanowić pierwszorzędną sen­
sację w W ąbrzeźnie. Firma p. Rolirada zaopa­ 
trzyła się na sezon jesienny i zimowy w  pierw ­
szorzędne m aterjały, jak również i gotowe ubrania, | 110.
które poleca swej klijenteli po cenach um iarkov/a . .yuw
nych.  dn!a września 1926 r.

M ateriały dam skie, m ęskie, płaszcze, ubrania,  Bydło:
kostjum y, suknie, jedwabie, wyprawy vztselne, pełnomięsiste wytuczone woły, najwyższej wartości 
płótna,  bieliznę, ręczniki, fartuchy, korty, inlety rzeźnej niezaprzęgane  
i t. d. i t. d. Jednem słowem, kto chce się zao- pełnornksiste wytuczone woły od kt 4—7....  
patrzyć na zimę w dobry towar — ten niechaj nie m łode m ięsiste niewytuozone i starsze wytuczone . . 
zwleka — a czyni to zaraz, dopóki ceny nie pój- m ier;i!e odżywione m łode 1 dobrze odżyw, starsze . 

dą w górę. Stadaikf:
- Wielką nie.Podzi.nkę przygotował swo- ± ’S$£ ee; 

g«dnan.g * * * k .r61®w *W eg° st0 .iu “ fc I?'- ,"F11181 ® J*  iow«. -100

„Grandka . Potrawa ta jest wynalazkiem kuch- świnie:

ni p. B. pcłnom ięs.cdiaOdo  150 kg. żywejj wsgi .
Również am atorzy flaków będą m ogli za- pełnom ięs.od I00dol20kg. żywej wagi 

spokoić swój apetyt — gdyż  od niedzieli począw- pełnom ięs, od83 do ]00 kg. żywej wagi 

ozy — flaki będą stalą potrawą na każde żą- .
I I tó*

Tak więc cichy i spokojny dctychęzao lokal sredniotucione ciekła i n.jprzeda. ssaki 

— odrazu stanie się celem wszystkich sm ako- m niej tuczone cielęta i dobre ssaki . . 
szów wąbrzeskie , którzy przy m uzyce i kielisz ssaki  

ku pierwszorzędnego koniaku lub żytniówki — l j ™-—  jajjj™ 

nad pełnym sm akowitego jadła talerzem  — będą Redaktor odpowiedzialny: Józef Kubicki W ąbrzeźno  

m ogli spędzić kilka prawdziwie rajskich godzin. I Drukiem i nakładem ,.G łosu W ąbrzeskiego, W ąbrzeźno

im gościom p. Bronisław Błaszkowski wła- m ieraie odżywiane m łodsze i dobrze odżywione st. 
ściciel kawiarni restauracji Giand Csfee w na-  Jałówki krowy.
szem m ieście. Oto począwszy od niedzieli zaan- pełnomięsiste, wytuczone jałówki najwyższej wartości 
gażował on do swego lokalu orkiestrę sm yczko- rzeźnej... . . . . . . . . . . . . . . . . . 
wą, która odtąd  przez m iesiąc codziennie bidzie y nBlwyźS!el W M tofci

przygryw& c W ieczorami gościom, żądnym  tej m i- Starsze wytuczone krowy i m niej dobre m łodsze kro- 
lej i kulturalnej rozrywki. wy i jałówki ...........................

Jak się dowiadujem y — p. Blaszkowskiza- m 'ernie odżywione krowy i jałówki  

opatrzy! swój zakład w kuchnię, produkującą icho odi>'wlone rowy 1 .........................
najwykwitniejsźe potrawy gorące — czego do- Opasy chlewne: 
tychczas nie było. Specjalnością kuchni p. Blasz- Jagnięta tuczne i m łcdsre’skopy tuczne 116— 120 
kowskiego będzie snakemita poprostu potrawa, stirste skopy tuczne, liche jagnięta, tuczne 1 dobrze

-120
-10C

-140

— 120 
— 100 
- 80

. 240-244
. . — 234
. . —230

. . 216— 22©
. 180— 220

176— 180
— 160
-150



N a  sezon  jesienny  i zim ow y
isoleca sw ój bogato zaopatrzony skład bław atów  i honfekcji

Rgttk 5 Fr. Rolirad, Wąbrzeźno Ryneft 5

J

5

Tam że m ożna kupić pn najtańszych cenach i w najlepszej jakości: 

Materjały damskie i męskie na płaszcze, kostjumy, suknie, palta i ubrania. Męskie 

płaszcze zimowe i kurtki. Gotowe ubrania męskie i ubranka dziecięce. Jedwabie. 

Wyprawy weselne. Płótna bieliźniane i pościelowe. Ręczniki. Krajowe i zagraniczne 

inlety nieprzepuszczające pierza. Trwałe w kolorze barchany, fartuchy, korty itd.

N adm ieniam , źe firm a m oja będąca pod osobistem fachow etn kierow nictw em  

jest w stanie zadow olić najw ybredniejsze w ym agania Szanow nej K liienteli.
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P ocząw szy od  n ied zieli, d n ia  26  b m . C O D Z IE N N IE  

@ salach Restauracji -Kawiarni Srani Ealće 
odbyw ać się będsie

K U C H N IA I B U F E T O B F IC IE Z A O P A T R Z O N E .
O d aledsieli c^ d d euale F L A K I.

tah si: F IŁ L Ć T A L A ^ O R A N D K A 0 .

W, i likieri oajląsggcli firm.

U w aga!

S
zanow nej m ej K lienteli donoszę niniejszem  

uprzejm ie, iż zam iana na m ake w m ym  
m łynie już się rozpoczęła. Jestem  w m o­
żności każdą ilość zboża zam ienić na m ą­
kę i otręby, jak rów nież jakością w y- 
m iału każdego klienta zadow olić. Śruto ­
w anie odbyw ać się będzie, z pow odu bra ­
ku siły , ty lko w czw artki i piątki.

O łaskaw e poparcie prosi

0. Kastrau M łyn M otorow y

M

k :

M  
N

M

C odziennie

P O L E C A M  

W szelk ie lew ary k olon ­
ia ln e, oliw y d o m aszyn , 
cen tryfu g , sm ary , oraz n o  
w o  od restau row an ą  restau  
rację. B ogato zaop atrzo ­
n ą w n ap oje w szelk ich  

gatu n ków

J . C H M IE L E W SK I
K olejow a 5.

P rzybłąk ftł się  

pies 
(v lk ) 

którego m ożna ode­
brać ua zw rotem  

kosztów

W iad. w  adm . Q ł. W ąbrz.

ESSJS

Przetarg przpuosij
D n ia 28 w rześn ia 1926 r. o god z, 

10-ej p rzed p oi. sprzedaw ać będę naj­
w ięcej dającem u  za natychm iastow ą zapłatę  
gotów ką u p. L u d w ik a M u raw sk iego  
w  W ąb rzeźn ie p rzy u l. D oln ej.

3 szrubsztaki 
G fów esow sk l. K om ornik sądow y, W rzeźno.  
^g jofluwRiiwrniiMifiniHiiT'miwiw nini^ ._ .

„S trzeln ica^
C odziennie ! C odziennie !

:-:Warszawskiej Damskiej Orkiestry:-: 
połączony ze śpiew am i, pod batu ­
tą znanego kapelm istrza G aw rylen k l

P oczątek k on certu w  n ied ziele i św ięta od  
4 —  7 i od 8  —  1 w  n ocy , w  d n i p ow szed n ie  

Ł od 8 —  1-szej.

I
 

Gotowe

pasy zapadow e |
ze sk óry i sierści w ielb łąd ziej

I
 ze sk ory i siersci w ieib iąaziej 

jak o i sk óry w szelk iego gatu n k u  
i d o k ażd ego celu

= =  P O L E C A  = = =  I

Z. SIG U R SK IR Y N E K  20 . I

Sfcśjyi a
3090 ctr słom y niepraso- 
w anej sprzeda M ajętność  
N iedź  w iedź  p.W ąbrzeźno  

Pom orze.

B uraki cukrow e
kupujem y w każdej ilości pła ­
cąc gotów ką po odstaw ie tow aru

Zakłady Przem ysłow e
St i O . Pietruscy, K O W A LEW O .
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Zgubiłem
P olery woskowe 

które  

uniew ażniam  

R l!os nish^sli 
D ęb ow ałąk a .

Gospodarstwo 
22 morgowe w tym 2 morgi 
łąki z torfem, z żywym i mar­
twym inwentarzem zaraz 

na sprzedaż 

Tomasz Uelko, P iw

sil 
cal

""

■ n a

acŹEiioA ć!

N adszedł w ielki transport dam skich PLU SZC ZY  I
w najnowszych kolorach i fasonach ■ po bardzo niskich cenach

Specjalną wystawę powyższych urządzam w przyszłą niedzielę, na co Szanownej Publiczności zwracam uwagę. Ui

8T. C 1IW IA Ł K O  W S K I, W Ą B B Z E Ź B T oJ
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